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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

W i o s n a  



 

 

 Drodzy Czytelnicy! 
 Jest nam niezwykle 

milo po raz kolejny gościć 

w waszych domach. Wio-

senny numer RYB@KA 

przynosi, jak zwykle, informacje o tym, co dzia-

ło się w Parafii w ostatnim czasie. A dzieje się, jak na 

tak niewielką społeczność, całkiem sporo. Tradycyjne 

imprezy, takie jak, wieczory adwentowe, poranki 

wielkanocne, koncerty chóru, wyjazd dzieci i młodzie-

ży na rekolekcje. Te wydarzenia znajdują swój opis 

w naszym informatorze. 

 Pojawiają się również w nim, oprócz rozważania 

biblijnego, artykuły historyczne, przyrodnicze oraz 

promujące zdrowy tryb życia. I właśnie na ten ostatni 

chcielibyśmy zwrócić wam szczególną uwagę. Bowiem 

porady w nim opisane, zachęta do zmiany swojego 

sposobu odżywiania, są szczególnie dobrze postrzega-

ne w wiosenny czas. Wiosna, jak wiemy, zawsze koja-

rzy nam się z robieniem porządków w domach, ogro-

dach, garażach. Warto więc pomyśleć o porządkach w 

naszych ciałach. Wszak wiemy dobrze, że nasze ciała 

są świątynią Ducha Świętego. Należy o nie dbać naj-

lepiej jak potrafimy. Unikać tego, co świątyni szkodzi, 

co ją niszczy, a przyjmować to, co ją buduje, wzmac-

nia i chroni. 

 Życzmy wszystkim wam miłej lektury RYB@KA. 

 Redakcja. 

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 

         Łuk. 5;10b 
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Od dziecka chciałem 

być żołnierzem. Widziałem 

często w mym mieście jak na 

święta, albo po wielkim zwy-

cięstwie, paradowali legioni-

ści. To był wspaniały widok. 

Tłumy wiwatowały na ich 

cześć. Kobiety mdlały z wra-

żenia. Tak. Być legionistą to 

coś wspaniałego. Gdy doro-

słem zaciągnąłem się do woj-

ska. Było ciężko. Szkolenie we 

władaniu bronią, nauka dys-

cypliny, sposobów walki -to 

była codzienność. Dawałem 

radę. Rozsądek mówił mi, że 

każdy legionista musiał to 

przejść. Sił dodawała mi na-

Rozważanie 
A po sabacie, o świcie pierwszego dnia tygodnia, przyszła Ma-

ria Magdalena i druga Maria, aby obejrzeć grób. I oto powstało 

wielkie trzęsienie ziemi, albowiem anioł Pański zstąpił z nieba 

i przystąpiwszy odwalił kamień i usiadł na nim. A oblicze jego 

było jak błyskawica, a jego szata biała jak śnieg. A strażnicy 

zadrżeli przed nim ze strachu i stali się jak nieżywi. (…) A gdy 

one odeszły, oto niektórzy ze straży przyszli do miasta i powia-

domili arcykapłanów o wszystkim co zaszło. Ci zaś zebrali się 

wraz ze starszymi i po naradzie dali sporo pieniędzy żołnie-

rzom, mówiąc: Powiedzcie, że uczniowie jego w nocy przyszli 

i ukradli go, gdy spaliśmy. A jeśliby o tym usłyszał namiestnik, 

my go przekonamy i wam bezpieczeństwo zapewnimy. Wzięli 

więc pieniądze i postąpili tak, jak ich pouczono. I rozniosła się 

wieść wśród Żydów aż po dzień dzisiejszy. Mt 28, 1–4. 11–15; 

dzieja na to, że 

kiedyś też będę 

paradował try-

umfalnie po 

zwycięstwie. 

Wierzyłem 

w to, iż to na mój widok lu-

dzie będą wiwatować, a ko-

biety mdleć. 

Po szkoleniu zostałem 

odesłany do garnizonu 

w  Germanii. Nie było tam 

źle, choć klimat był zimny. 

Zwłaszcza trudno było mi 

przyzwyczaić się do zim – 

mroźnych i ponurych. Ale 

najgorszy był nasz dekurion. 

Prostak i bydle. Pomia-
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tał nami przy każdej okazji. 

Znęcał się i krzywdził kogo 

się tylko dało. Starałem się 

nie wchodzić mu w drogę, ale 

nie dało się do końca go omi-

jać. Doszło do tego, że pewne-

go dnia dałem mu w twarz. 

I zaczęło się. Sąd wojskowy, 

w którym nikt nie chciał 

mnie wysłuchać. Więzienie, 

a wreszcie karne przeniesie-

nie do najgorszego z garnizo-

nów – do Jerozolimy w Judei. 

Tutaj nie było srogich zim, 

ale co z tego skoro była to 

najgorsza prowincja w całym 

cesarstwie. Ciągłe zamieszki, 

częste egzekucje na buntow-

nikach i mieszkańcy, którzy 

z racji wyznawanej religii 

uważali się za dużo lepszych 

od nas. Trudno było trafić 

gorzej. 

Wydarzenie, o którym 

dziś wspominam, miało miej-

sce po największym żydow-

skim święcie. Na to ich świę-

to, które nazywali Pascha, 

wszyscy Żydzi starali się 

przybyć do stolicy i do świą-

tyni. To był dla nas trudny 

czas. Garnizon był wzmocnio-

ny posiłkami sprowadzonymi 

z innych miast. Mieliśmy do-

datkowe patrole na ulicach. 

Musieliśmy szczególnie uwa-

żać. Tego roku krążyła pogło-

ska o tym, że ma się pojawić, 

ktoś, kto wzbudził już wielkie 

zamieszania wśród Żydów. 

Nie wiedziałem o co chodzi, bo 

dotyczyło to tej ich religii. 

Nasz dowódca bał się, by nie 

wybuchły zamieszki. Często 

zdarzało się, że konflikty reli-

gijne powodowały rozruchy. 

Dzień przed świętem 

dowiedziałem się o decyzji, że 

jeszcze dziś zostanie zagładzo-

nych trzech skazańców. Mia-

łem sporo szczęścia, gdyż nie 

zostałem wyznaczony do wy-

konania egzekucji. Nie cier-

piałem tego. Wszak jako żoł-

nierz wolałem mieć przed so-

bą wroga zdolnego do walki. 

Tak było honorowo. A zabić 

skazańca? Nic przyjemnego. 

Gdy zbliżał się wieczór do ko-

szar wrócili ci, co wykonali 

egzekucję. Nie wyglądali za 

dobrze. Nic nie mówili. A cen-

turion wziął do ręki bukłak 

z winem i pił, aż stracił przy-

tomność. Właśnie zbieraliśmy 

się do spania, gdy przyszedł 

dowódca i wyznaczył szesna-

stu z nas. Wiedziałem o co 

Rozważanie 
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chodzi. Będziemy czegoś pil-

nować. Trzeba mieć pecha. To 

przecież najgorsza służba. 

Stać i pilnować. A jeśli nie 

upilnuje się, albo zaśnie na 

służbie to kara śmierci. Trze-

ba mieć wyjątkowego pecha. 

Jakże wielkie zdziwienie wy-

wołał we mnie fakt, iż dowód-

ca postawił nas przed żydow-

skim kapłanem i powiedział, 

że ten zaprowadzi nas do gro-

bu. Tego grobu mieliśmy pil-

nować. Dowiedziałem się, że 

jest tam pochowany jeden ze 

skazanych, który dziś stracił 

życie. Kapłani boją by ktoś nie 

ukradł ciała. Dlatego mamy 

go pilnować. Pierwszy raz sły-

szałem o tym, że trzeba pilno-

wać grobu przestępcy. Ale co 

było robić. Rozkaz. 

Na miejscu podzielili-

śmy się strażami. Staliśmy po 

czterech przy grobie. Zmiana 

następowała co sześć godzin. 

By utrudnić możliwość wykra-

dzenia ciała w nocy spaliśmy 

tak, że gdyby ktoś chciał dojść 

do grobu, musiałby przejść po 

nas. Tak zorganizowani wie-

dzieliśmy, że nikt nie będzie 

próbował kradzieży. Z do-

świadczenia wiedziałem, że 

sposób w jaki pilnowaliśmy 

grobu studził wszelkie zapały 

dotyczące kradzieży zwłok. 

Czas płynął nam wolno. Było 

spokojnie. Nikt nie próbował 

podejść do grobu. Żydzi mieli 

święto i siedzieli w domach. 

Zapadł zmrok. Ułożyłem się 

do krótkiego snu, bo nad ra-

nem była moja kolejność 

warty. Przed świtem zosta-

łem zbudzony i przeklinając 

swą służbę stanąłem przy 

kamieniu zamykającym 

grób. Słońce szybko wzeszło. 

Nagle zobaczyłem jak w na-

szą stronę idzie człowiek 

w lśniącej od światła szacie. 

„Stój” – krzyknąłem. Ten 

podniósł rękę. Nagle wszyst-

kich nas sparaliżowało. Nikt 

nie mógł się poruszyć. Czło-

wiek przeszedł między nami. 

Wziął w ręce wielki kamień 

zasłaniający wejście do gro-

bu i podniósł go jakby ten nic 

nie ważył. Odstawił na bok 

i usiadł na nim. Z grobu ktoś 

wyszedł. Przeszedł koło nas 

tak, jakby nas nie wiedział 

i poszedł. Pozostał po nim 

jedynie zapach wonności, 

którymi Żydzi namaszczają 

ciało przed pogrzebem. 

Rozważanie 
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Rozważanie 

że jak tak zaczniemy mówić 

namiestnik skaże nas na 

śmierć?” Ten uśmiechnął i od-

powiedział: „Jeśliby o tym 

usłyszał namiestnik, my go 

przekonamy i wam bezpie-

czeństwo zapewnimy.” Nic 

z tego nie rozumiałem. Mam 

kłamać bo ktoś ma w tym in-

teres by prawda nie została 

ujawniona? Nigdy. Jestem 

żołnierzem, a nie tchórzem. 

Inni jednak tak nie myśleli. 

Wzięli pieniądze i  poszli się 

zabawić. Gorliwie opowiadali 

w karczmach o tym, jak 

uczniowie kradli ciało. Tak 

gorliwie i barwnie, że aż 

trudno było z czasem uwie-

rzyć, iż spali, a nie pomagali 

sami w tej kradzieży. Ja nie 

przyłączyłem się do ich 

kłamstw. Milczałem cały 

czas. Pytany o to, co wydarzy-

ło się przy grobie odmawia-

łem odpowiedzi. Milczałem aż 

do dnia w którym skończyłem 

swą służbę w legionach. Już 

wcześniej poznałem wielu na-

śladowców zmartwychwstałe-

go. Teraz jestem jednym 

z nich. Człowiekiem, który 

w Chrystusie odnalazł spokój 

i zbawienie. Amen.  

ks. Wojciech Rudkowski 

Chwilę potem pojawiły się 

dwie płaczące kobiety. Pode-

szły do grobu i stanęły zakło-

potane. Siedzący na kamie-

niu coś do nich powiedział. 

Pokazał na grób. One weszły 

do niego. Po chwili pojawiły 

się znów. Zamieniły jeszcze 

słowo z siedzącym na kamie-

niu i szybko pobiegły do mia-

sta. Nagle odzyskałem wła-

dzę w członkach. Przy grobie 

nie było nikogo prócz naszego 

oddziału. Zbadaliśmy grób. 

Był pusty. Ogarnęło nas 

przerażenie. Przecież nie 

upilnowaliśmy grobu. Ciała 

nie ma i nikt z pewnością nie 

uwierzy, gdy opowiemy co 

widzieliśmy. Co robić? Posta-

nowiliśmy udać się do kapła-

na, który nas tu przyprowa-

dził. Ten wysłuchał relacji 

i kazał poczekać. Byliśmy 

bardzo zdenerwowani. Co 

z nami będzie? Przecież na-

miestnik skaże nas na 

śmierć. Kapłan wrócił po ja-

kimś czasie. Dał nam sakiew-

kę z pieniędzmi i powiedział: 

„Powiedzcie, że uczniowie je-

go w nocy przyszli i ukradli 

go, gdy spaliśmy”. Wpadli-

śmy w popłoch. „Człowieku – 

powiedziałem. – Wiesz, 
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Historia 

ytuacja Kościoła Ewangelicko-Augsbur-

skiego w diecezji mazurskiej wyglądała w latach 

1950 - 1951 następująco:   

wierni Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 

w Diecezji Mazurskiej liczyli 68 500 osób skupio-

nych w 89 parafiach i 14 filiałach. Działalność 

duszpasterską prowadziło wówczas tylko dzie-

więciu księży i trzech diakonów. Najliczniejsze 

skupiska wiernych naszego Kościoła (według spisu z marca 1952 

roku) znajdowały się w następujących parafiach: Mrągowo – 4250 

osób, Ukta – 2660, Mikołajki – 2456, Nawiady – 1900, Ryn – 

1550, Giżycko – 1450, Nidzica – 1300, Baranowo – 1290, Szestno 

– 1200, Warpuny – 1200, Ukta – 2660, Mikołajki – 2456, Nawia-

dy – 1900, Ryn – 1550, Giżycko – 1450, Piecki – 1120, Sorkwity – 

1160, Pasym – 1120, Nakomiady – 1070, Rybno – 1020, Jedwab-

no – 880, Dźwierzuty – 820, Szczytno – 800, Olsztyn – 750, Rozo-

gi – 750, Kętrzyn – 770, Małe Jeruty – 700, Szymonki – 753, Wej-

suny – 660, Spychowo (Pupy) – 600, Rańsk – 630, Wielbark – 640, 

Kobułty – 610, Pisz – 550. 

 

 Sytuacja w diecezji mazurskiej w tym czasie pozostawiała jed-

nak wiele do życzenia. Niektórzy, jak np. ks. Edward Szendel, 

oceniali ją nawet jako „katastrofalną”. Trudne warunki pracy, m. 

in. obsługiwanie przeważnie tylko przez jednego duchownego 10, 

15, a niekiedy nawet 18 parafii (trzeba jednak pamiętać, że część 

prof. Jarosław Kłaczkow 

       Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (33) WIOSNA   2015r.     7 



tych jednostek kościelnych istniała tylko nominalnie), odprawia-

nie jednego dnia 3–4 nabożeństw w różnych miejscowościach 

sprawiały, że pracujący na Mazurach duchowni starali się szybko 

o przeniesienie. W pierwszej połowie 1951 roku ks. Emil Dawid 

z Giżycka przeniósł się do Włocławka, na terenie Mazur obsługi-

wał bowiem 25 parafii. We wrześniu 1951 roku z Mazur wyjechał 

ks. Jerzy Sachs, przenosząc się do Kalisza. Uczynił to jednak 

przymuszony przez Urząd Bezpieczeństwa, który najpierw osa-

dził go w szczycieńskim areszcie. Inni duchowni chcieli również 

przenieść się do innych części Polski lub nawet zrezygnować 

z funkcji duszpasterskich. Władze kościelne zmuszone były dele-

gować do pracy w tutejszych parafiach studentów. Jednym z nich 

był Alfred Figaszewski. 

 W niektórych parafiach nabożeństwa nie były odprawiane na-

wet przez kilka lat. Przypadek taki zdarzył się np. w Braniewie, 

gdzie pierwsze nabożeństwo zostało odprawione dopiero przez ks. 

Edwarda Szendla 12 marca 1950 roku. Duchowny konfirmował 

wówczas 15 dorosłych już osób i ochrzcił 15 dzieci. Parafia liczyła 

w tym czasie 160 osób (na Warmii ewangelicy zaczęli się osiedlać 

w XVIII wieku, w 1945 r. stanowili 15 % lokalnej społeczności, 

w kolejnych latach liczba ta jednak spadała). Szendel, mimo że 

mieszkał w Ukcie (3 tysiące parafian), obsługiwał 7 parafii i dwa 

filiały. Były to, oprócz Ukty, m.in. Górowo Iławeckie (380 osób), 

Wejsuny (700 osób), Nawiady (1500 osób), Piecki (1300 osób), Ru-

ciane (600 osób) i Pupy (800 osób). W niektórych parafiach bywał 

jedynie raz na dwa miesiące, np. w Górowie Iławeckim, gdzie 

udało mu się z powrotem odzyskać kościół z rąk katolików. Na 

jego terenie nie było podobno sytuacji, żeby jacyś parafianie prze-

szli do Kościołów baptystycznego lub metodystycznego. 

 Kryzys wśród luteranów zbiegł się w czasie z ofensywą na tym 

terenie metodystów, którzy przejmowali zbory luterańskie. Meto-

dyści często zasłaniali się rzekomą zgodą ks. Zygmunta Michelisa 

na taką działalność. Na terenie Ukty i okolic idee metodyzmu za-

czął propagować pastor Edward Małłek z Ełku (dawny członek 

Kościoła Ewangelicko-Unijnego). Zdarzało się również, że niektó-

rzy duchowni przechodzili do Kościoła metodystycznego, 

Historia 
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przenosząc wraz z sobą parafian, którzy o tym fakcie dowiadywa-

li się czasem post factum. W Olsztynku czynu takiego dokonał 

kandydat teologii diakon Karol Napierski, zabierając także kasę 

kościelną, agendy, akta kościelne oraz rower konsystorski. Gdy 

sprawa wyszła na jaw, parafianie zażądali od niego wyjaśnień, 

czym się faktycznie różni luteranizm od metodyzmu, po czym 70-

% zborowników miało wrócić do Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego, reszta zaś pozostała przy metodyzmie. Rada Pa-

rafialna parafii luterańskiej w Olsztynku zmuszona była jednak 

wystąpić na drogę sądową o zwrot budynku kościoła, agend i pie-

niędzy parafialnych. Wydarzenia takie wywoływały oddźwięk na 

całych Mazurach, pisano o tym także w prasie zachodnioniemiec-

kiej. Konflikt dwóch Kościołów protestanckich o dusze Mazurów 

osłabiał sprawę ewangelicką na tym terenie. Dawał też asumpt 

do plotek, kto za takim stanem faktycznie stoi. W liście do ks. 

Zygmunta Michelisa ks. Edward Szendel opisał to w następujący 

sposób: „Krąży na Mazurach nawet taka wersja, że Wasza Eksce-

lencja należy do UB i razem z władzą naszą rozbija spokojne zbo-

ry na Mazurach”.   

 Emocje sięgnęły szczytu na konferencji księży diecezji mazur-

skiej w dniu 21 czerwca 1951 roku. Kurator diecezji Emil Leyk 

(pełnił tę funkcję do maja 1953 r.) zadał ks. biskupowi Janowi 

Szerudzie retoryczne pytanie: „kto sprzedał nasz Kościół na Ma-

zurach metodystom” wymieniając przy tym nazwisko Michelisa. 

Szeruda nie mógł nie skomentować takiego oskarżenia i odrzucił 

pogląd Leyka. Dodał również, że metodyści przybywają tam 

w celach misyjnych i argumentują, że są zapraszani przez sa-

mych Mazurów.  

 Na omawianym obszarze najistotniejszymi jednak problema-

mi były brak księży lub studentów teologii oraz kwestia stosunku 

ludności mazurskiej do Polski. Trafiali tam po części duchowni 

z przypadku, nie do końca potrafiący znaleźć wspólny język 

z miejscowymi ewangelikami. Przysyłano także studentów teolo-

gii bądź diakonów, którzy dopiero w przyszłości mieli zostać pa-

storami. Jedną z postaci, które nie potrafiły się odnaleźć na Ma-

zurach był ks. Eugeniusz Sauter. W 1949 r. skierowano go do 

Historia 
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Historia 
małej liczącej 150–200 osób parafii w Wydminach. Lokalizacja 

siedziby proboszcza nie była zbyt szczęśliwa, gdyż ks. Eugeniusz 

Sauter trafił do diasporalnego zboru, podczas gdy wokół znajdo-

wały się wielotysięczne parafie pozbawione stałych pastorów. 

Sauter miał w zamyśle władz kościelnych pomagać ks. Emilowi 

Dawidowi z Giżycka, współpraca jednak się nie układała. Dwu-

krotnie wystąpiła bowiem sytuacja, że ks. Eugeniusz Sauter miał 

odprawić nabożeństwo. Przybyły na nie liczne rzesze parafian 

i za każdym razem po dwugodzinnym bezskutecznym oczekiwa-

niu wierni musieli rozjechać się do domu. Swój gniew wyartyku-

łowali wobec ks. Emila Dawida. Takie działania nie przysporzyły 

ks. Eugeniuszowi Sauterowi autorytetu wśród Mazurów, którzy 

zarzucali mu zaniedbywanie parafian. Ponadto  duchowny nie 

wykazywał zrozumienia dla niemieckiego poczucia narodowego 

wśród znacznej części ludności, czego przykładem było dopusz-

czenie do odprawienia nabożeństwa według agendy nieużywanej 

na Mazurach przez ówczesnego studenta teologii reformowanej 

Trandę w lipcu 1951 roku. Podczas pobytu w Wydminach na obo-

zie polskiej młodzieży ewangelickiej Tranda odprawił nabożeń-

stwo według porządku używanego w Polsce Centralnej (na tere-

nach dawnej Kongresówki) i zakończył je kościelnym polskim 

hymnem „Boże coś Polskę”. Mazurów to bardzo zraziło i następne 

nabożeństwo zbojkotowali. Sautera przeniesiono następnie 

w 1955 r. do Rynu, skąd jednak 14 listopada 1957 r. został odwo-

łany. Trzeba także pamiętać, że dużym utrudnieniem w pracy 

księży i działaczy świeckich wśród Mazurów była niesprzyjająca 

polityka władz komunistycznych.   

 Motyw tęsknoty ludności mazurskiej za językiem niemieckim 

w nabożeństwie często przewijał się w listach pracujących tam 

księży. Trzeba pamiętać, że tylko część z pozostałych w Polsce 

Mazurów znała jeszcze język polski (zwłaszcza w powiatach ełc-

kim, Piskim i szczycieńskim). Po 1945 r. na każdym kroku pra-

gnęła jednak zaznaczyć swoją inność wobec mówiących tym sa-

mym językiem (pozbawionym jedynie lokalnych regionalizmów) 

osadników z Polski Centralnej i Kresów. Za probierz władz pań-

stwowych postępowania wobec nich służyły im wiadomości, 
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jakie otrzymywali z Pomorza i Dolnego Śląska, gdzie wyrażono 

zgodę na odprawianie nabożeństw w języku niemieckim. Mazurzy 

chcieli takich samych praw w swoich parafiach. Wspominał o tym 

żądaniu m.in. diakon Czesław Gostomski. W liście do ks. Andrze-

ja Wantuły pisał m.in.: Mazurzy są strasznie uparci i żądają, by 

im odprawiać po niemiecku, powołują się na „Arbeiterstimme”, 

gdzie przecie czytają, że w Szczecinie, na Śląsku są nawet szkoły 

w języku niemieckim. Odprawiamy jednak po polsku, już przywy-

kli, ale ostatnio staramy się wprowadzić, by liturgię śpiewali po 

polsku, tak samo i pieśni, no – i okropne oburzenie, choć my stara-

my się to przeprowadzić w delikatny sposób. Mówią, że wyjadą do 

Niemiec, że mowa polska im wcale nie jest potrzebna. 

Gdy w Polsce nastał stalinizm, wszyscy działacze autochto-

niczni zostali poddani mniejszym lub większym represjom. W naj-

lepszym wypadku pozbawiano ich jakichkolwiek wpływów i sta-

nowisk. Zajmowane funkcje stracili m.in. Gustaw Leyding, Boh-

dan Wilamowski, Walter Późny, Karol Małłek. Podobnie rzecz się 

miała z niektórymi duchownymi. Jak już wspomniano w 1950 r. 

aresztowano ks. Jerzego Sachsa (administratora parafii ewange-

licko-augsburskich w Szczytnie, Małych Jerutkach, Gawrzyjałce, 

Rozogach, Nowej Wsi, Lipowcu, Szymanach Dużych, Trelkowie, 

Targowie, Rańsku i Opaleńcu). Mimo że w końcu odzyskał wol-

ność (został aresztowany przez Wojskową Prokuraturę Rejonową 

w Olsztynie w dniu 20 października 1950 r. i zwolniony 31 maja 

1951 r.), to nie wrócił już do pracy w swojej parafii i musiał opu-

ścić Mazury. Po aresztowaniu ks. Jerzego Sachsa parafia 

w Szczytnie została pozbawiona proboszcza. Jego obowiązki na 

polecenie Konsystorza miał sprawować ks. Rudolf Mrowiec z Gi-

życka, jednak nadmiar własnych obowiązków sprawiał, że z tym 

było różnie. Przykładem jest sytuacja ze Świętajna, gdzie miejsco-

wa rada parafialna zorganizowała 3 czerwca 1951 r. święto misyj-

ne. Wcześniej wystosowała do ks. Rudolfa Mrowca pismo, w któ-

rym zwróciła się z prośbą, aby zaprosił na tę pierwszą po 1945 r. 

uroczystość ewangelickich duchownych z Mazur. Mrowiec odmó-

wił, tłumacząc swą decyzję brakiem czasu. Jednocześnie jednak 

napisał do ks. Edwarda Szendla, zapraszając go na to święto. 
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Ten z kolei uzależnił przyjazd od obecności miejscowego admini-

stratora, tj. w tym przypadku ks. Rudolfa Mrowca. Do porozumie-

nia jednak nie doszło, a na uroczystości ostatecznie nie przybył 

żaden z duchownych. Odbyły się one w gronie samych Mazurów. 

Przybyło ich ponad 2 tysiące, wystąpiło 5 chórów i jedna orkie-

stra. Władze kościelne reprezentował nieoficjalnie członek Syno-

du, Mazur Gustaw Tański. Mazurzy poczuli się po raz kolejny 

zlekceważeni i rozgoryczeni. Napisano nawet list do pastora Ri-

charda Kammela, który opisał to wydarzenie w prasie kościelnej 

w RFN. Mazurzy nie zaprzestali bowiem kontaktów 

z niemieckimi strukturami kościelnymi. Najczęściej swoje proble-

my nagłaśniali właśnie poprzez Richarda Kammela, ale kore-

spondował z nimi także były proboszcz z Ukty pastor Plugge. 

Mieszkał on wówczas w zachodnich sektorach Berlina i wykładał 

teologię starotestamentową na jednej z tamtejszych szkół pastor-

skich. 

 Utrudniony kontakt ze swoimi parafianami mieli nie tylko 

księża z innych terenów Polski. Pochodzący z mazurskiej rodziny 

mrągowski proboszcz ks. Jan Sczech miał tak zaognione stosunki 

ze swoimi parafianami, że czasami nie otwierał im nawet drzwi 

do kancelarii. Wiernych traktował bardzo sztywno, dlatego więk-

sza ich część przeszła do metodystów. Do Kościoła Metodystycz-

nego przeszedł także jeden z działaczy mazurskich Edward 

Małłek, obejmując parafię w Ełku. 

 Nic więc dziwnego, że po takich doświadczeniach z księżmi Ko-

ścioła Ewangelicko-Augsburskiego wśród działaczy mazurskich 

narodził się ponownie plan odłączenia się od Konsystorza war-

szawskiego i powołania własnej instytucji kościelnej. Pomysł taki 

powstał jesienią 1950 roku. Początkowo miał nawet pozytywny 

oddźwięk wśród czynników państwowych w województwie olsz-

tyńskim. Z relacji ks. Edwarda Szendla złożonej ks. Zygmuntowi 

Michelisowi wynikało, że „województwo nawet zapewniło nowe-

mu konsystorzowi na Mazurach roczne subsydium - 300.000 zł”. 

Trudno dziś orzec, czy rzeczywiście taki fakt zaistniał. Ponadto 

był to już czas, gdy działacze społeczno-polityczni pochodzący 
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z Mazur zmieniali miejsca pobytu. Z urzędów wojewódzkich i po-

wiatowych trafiali do cel UB. Tak aresztowano np. Gustawa Ley-

dinga czy Jana Lipperta. Obu wytoczono w marcu 1949 r. Proces, 

w którym oskarżono ich o sprzyjanie wyjazdom ludności autochto-

nicznej za Odrę. 

 Z kolei 17 grudnia 1950 r. został aresztowany kurator parafii 

szczycieńskiej i radca Konsystorza inż. Emil Leyk. Władze Ko-

ścioła nie zostały powiadomione o tym fakcie.  

W dniu 21 maja 1951 r. zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego ks. Jan Szeruda zwrócił się do Urzędu do spraw 

Wyznań z prośbą o interwencję w Ministerstwie Bezpieczeństwa 

Państwowego. Ponadto postulował w niej uzyskanie zezwolenia 

dla żony aresztowanego na widzenie się z mężem oraz o przyspie-

szenie dochodzenia. 

W efekcie takich działań Mazurzy z coraz większą irytacją 

obserwowali fakt podporządkowywania sobie przez komunistycz-

ne państwo struktur Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. Za 

ekspozytora wpływów komunistów w Kościele uważali, po części 

słusznie, ks. Zygmunta Michelisa. Dlatego odwołanie przez wła-

dze mającego się odbyć 15 sierpnia 1950 r. Synodu jednoznacznie 

skojarzono w diecezji mazurskiej z działalnością warszawskiego 

proboszcza. Powszechnie uważano, że nie chciał on dopuścić do 

wyboru na stałego biskupa ks. Jana Szerudy. Mazurzy byli obu-

rzeni taką postawą i jawnym łamaniem prawa przez władze. Nie-

chęć, a niekiedy nawet wrogość wobec komunistycznej Polski 

wzmogła się jeszcze bardziej po decyzji władz o skierowaniu wy-

drukowanego w Szwecji nowego śpiewnika na przemiał. Trudno 

nawet oszacować, jak niepowetowane straty w dziele repolonizacji 

przyniosła ta bezmyślna decyzja. 

 Opisywane wydarzenia zbiegły się  w czasie z kryzysem finan-

sów Kościoła spowodowanym m. in. reformą walutową w pań-

stwie. W dniu 1 listopada 1951 r. Konsystorz był zmuszony za-

przestać wypłat zasiłków dla poszczególnych parafii mazurskich. 

Odtąd musiały one samodzielnie utrzymywać swoich księży. (cdn) 
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zkoła była utrzymywana ze składek dystryktowych i przez pro-

tektorów (patronów), wśród których największy wkład mieli dziedzi-

ce Okszy oraz słuchaczy innych gmin tworzących tzw. kolektę dys-

tryktową Nie była jednak w pełni bezpłatna. W początkowym okre-

sie jej istnienia uposażenie rektora leżało w gestii patronów okszań-

skich, a ci nie zawsze terminowo i należycie się z tego wywiązywali. 

Stąd częste prośby i interwencje kolejnych synodów w tej sprawie. 

Zgromadzenie dystryktowe w jędrzejowskich Krzczęcicach z 1618 r. 

postanowiło list pisać do Reja, prosząc za panem rektorem, aby mu 

płacił. W cztery lata później również synod w tychże samych Krzczę-

cicach, rozłożył ciężar utrzymania rektora. Ze środków dystrykto-

wych miał on otrzymywać 60 zł., a od patrona Marcina Reja 50 zł. 

rocznie. Ale i ta skromna suma nie była wypłacana terminowo, stąd 

zgromadzenie okręgu w Oksie w 1627 r. postanowiło przeprowadzić 

rozmowę z Rejem w tym temacie, aby płaca była mu oddana. 

  W 1645 r. płaca rektora wynosiła 200 zł. rocznie, co zapewne zo-

stało spowodowane częściowa odpłatnością za nauki w szkole. Tym 

samym płaca rektora była już na poziomie innych szkół w Polsce, 

jednak problem finansów, a w zasadzie ich szczupłość lub brak, była 

problemem przez cały czas istnienia szkoły. W następnym roku, ko-

lejny z Rejów, patron Andrzej Rej obiecał płacić rocznie rektorowi 60 

zł. Początkowo uczniowie uiszczali opłaty rektorowi w wysokości 

2 zł. rocznie. Jego wpływy z tego tytułu sięgały 60 zł. stąd można 

sądzić, że w szkole było przeciętnie około 30 uczni. W 1625 r. synod 

w Oksie cofnął rektorowi pobieranie didactry od dziadek, a w za-

mian oprócz wyżywienia miał on pobierać 110 zł. Opłaty od uczniów 

miał pobierać minister zboru od jednego studenta po kopie, jednak 

cum respecti uboższych. W 1645 r. opłaty od dzieci zapewnić 

opr. Mirosław Duda 
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miały 40 zł. W przypadku większych wpływów pasterz zboru był zo-

bowiązany do przekazania nadwyżki na renowację budynku szkoły. 

W kosztach utrzymania partycypowali również słuchacze krakow-

scy, uiszczając 30 zł. rocznie. Na tej podstawie można przypuszczać, 

że mogli oni stanowić nawet połowę liczby uczniów. 

  Część finansów szkoły pochodziła zapewne z dobrowolnych skła-

dek działaczy zborowych, z pośród których niezawodny był Jan Ty-

niecki. Mimo, że jego kiesa była wyjątkowo uboga jak na stan, który 

reprezentował, zawsze chętnie wspierał szkolną kasę. Deklarując 

gotowość wpłaty 6 zł. zaznaczył, iż kmiecia nie mam własnego, ani 

też swym pługiem orzę. Jednak cokolwiek z błogosławieństwa pań-

skiego mając dał powyższą kwotę. 

  Andrzej Rej, pochłonięty sprawami państwowymi, nie wykazywał 

zbytniej troski o szkołę, skoro synod dystryktowy prosił go aby patro-

cinium łaskawie miał o tej szkole i budynków poprawić raczył. 

W sprawie tych budynków latach 1647-1653 kolejne synody kilka-

krotnie ponawiały prośby do niego w sprawie ich remontu i do czasu 

najazdu szwedzkiego sprawa nie została załatwiona. 

  Wydaje się, że mimo pewnej nobilitacji dziedziców wynikającej 

z obecności szkoły w ich dobrach, była ona również pewnym proble-

mem dla nich. Liczne zjazdy, synody, wizytacje, które w Oksie miały 

miejsce, nie tylko za sprawą zboru, ale właśnie również szkoły mu-

siały mocno zajmować i obciążać miejscowych dziedziców, a przecież 

ich zasobność finansowa była zdecydowanie skromniejsza niż za cza-

sów Mikołaja. Można, więc mówić nawet o pewnym poświęceniu 

z ich strony dla sprawy i dobra kościoła kalwińskiego. 

  Część środków niezbędnych na funkcjonowanie szkoły pozyskiwa-

no poprzez ich dysponowanie jako pożyczek dla niektórych patronów 

z 10 % stopą w skali roku. Tak uzyskane dochody, bez uszczuplanie 

kapitału, stanowiły środki na opłacanie pensji preceptorom 

(nauczycielom). Przez dłuższy czas funduszami szkoły zarządzał Ka-

sper Kępski młodszy, patron zboru w Rakoszynie. On też był zobo-

wiązany do wypłacania owych 60 zł. rektorowi. Wydaje się, że nie 

najlepiej wywiązywał się ze swoich, nie zupełnie społecznych, obo-

wiązków. Zdarzało mu się dość często zapominać o zobowiązaniach 

i kolejne zgromadzenia, co rusz musiały interweniować. Jeszcze go-

rzej sprawa płacenia odsetek przedstawiała się u jego spadko-
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bierców, po jego śmierci w 1622 r. Synody w Oksie i Górach w 1623r. 

musiały zwracać się do wdowy i synów, aby retenty chcieli oddać 

w wysokości 30 zł. bez omieszkania. Sytuacja powtarzała się w kolej-

nych latach. Jeszcze w 1642 r. synod dystryktowy prosił Stanisława 

Kępskiego, syna Kaspra, aby jak najprędzej oddał sumy zborowe. 

Sprawa ciągnęła się aż do połowy XVI w., czym się zakończyła nie 

wiadomo. 

 Z funduszami szkoły były zawsze problemy, a od lat 30. było coraz 

gorzej. W czasie konwokacji dystryktowej w Górach w 1633 r. na za-

płacenie kontentacyi rocznej pana rektora okszańskiego pożyczył 20fl. 

Mikołaj Oleśnicki. Bez wątpienia kryzys finansów szkoły przekładał 

się na poziom nauczania. Często w takich okresach był w zasadzie 

tylko jeden nauczyciel świecki. Pozostali byli alumnami przygotowu-

jącymi się do stanu duchownego i traktujących nauczanie w szkole 

jako nienajlepszy sposób przygotowania do urzędu ministra. 

W r.1649 cała kadrę nauczającą stanowili tylko diakon Stanisław 

Herman i rektor – Krzysztof Rzepecki. (cdn) 

To nie fair. Człowiek rezygnuje z żywności przetworzonej, 

przechodzi na dietę wegetariańską, mówi nabiałowi adiós!, 

zaczyna uprawiać jogging, nie podjada między posiłkami, wy-

sypia się, ogranicza sytuacje stresowe... i co? Czuje się fatal-

nie! Jak to możliwe? Czemu zdrowy tryb życia powoduje złe 

samopoczucie? 

 Odpowiedź, podobnie do całej istoty ludzkiej, nie jest prosta: zdro-

wie, tak jak bardzo wiele rzeczy w życiu, kosztuje. Na szczęście 
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cenę za wyzdrowienie płaci się krótko, a efekty trwają długo, czyli 

dokładnie odwrotnie niż w przypadku głównego procesu odpowie-

dzialnego za niszczenie zdrowia. 

Nie zniechęcajcie się więc, jeśli — podobnie jak wiele osób, które 

dla odzyskania zdrowia i przedłużenia życia dokonały w swoim ży-

ciu zmian — miewacie okresy kiepskiego samopoczucia. W tym 

przypadku bóle głowy, niedyspozycje żołądkowe, utrata energii 

i ogólne złe samopoczucie to paradoksalnie oznaka, że idzie 

ku lepszemu. 
 

Zasada przyjemności 
 

Pierwsza przeszkoda siedzi w waszej głowie. 

Pyszna rafinowana żywność, którą tak uwielbia-

cie (rozkoszy smakowych dostarcza zwłaszcza 

wysoko przetworzona żywność, od której ugina-

ją się półki w sklepach), zawiera dużo tłuszczu, 

cukru i soli. Jecie coś i myślicie sobie: ale pycho-

ta! Mózg, reagując na rozanielone kubki smako-

we, uwalnia dopaminę, substancję chemiczną wywołującą uczucie 

przyjemności i potęgującą zadowolenie ze spożywania tych pokar-

mów. Odtąd ilekroć chcecie zaznać przyjemności, mózg podpowiada: 

Ej, pamiętasz tę smakowitą przekąskę, którą jadłeś wczoraj? Skub-

nijmy jej troszkę! Tak rodzi się nieodparty apetyt, a z czasem uza-

leżnienie od niezdrowej żywności. 

To powszechne zjawisko opisuje w książce Breaking the Food Se-

duction (Zwodniczy urok pożywienia) doktor Neal Barnard, stwier-

dzając, że niektóre substancje chemiczne „wynaleziono” po to, aby 

nas zniewoliły: „Heroina, kokaina, alkohol, nikotyna i wszystkie 

używki oddziałują na ośrodek przyjemności w mózgu, wyzwalający 

zdecydowanie zbyt duże ilości dopaminy. Ktoś wynalazł też bato-

ny, ser żółty, ciastka i pączki. Wszystkie te pokarmy stymulują do-

kładnie tę samą część naszego mózgu, która reaguje na heroinę. 

Dlatego właśnie można się od nich uzależnić”. 

Pewnego pięknego dnia po przeczytaniu książki, artykułu albo 

obejrzeniu płyty DVD o zdrowiu ładujecie w sklepie do wózka świe-

że warzywa, owoce, rośliny strączkowe i inne zdrowe produkty. Za-

czynacie jeść smaczne, syte posiłki składające się 
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z nieprzetworzonej żywności. Ale czujecie, że to nie to samo. Czegoś 

wam brak i wasz mózg o tym wie. 

 Na tym etapie wielu myśli, jakoby popełniło błąd, przechodząc 

na zdrową dietę roślinną. Każdy, kto próbował zerwać z nałogiem, 

przechodził przez coś takiego. Wasz organizm buntuje się i krzyczy: 

chcę mojej soli! cukru! tłuszczu! 

Dotkliwość objawów odstawienia różni się w zależności od osoby. Mo-

gą to być bóle głowy, brzucha, niepokój, dezorientacja. Umysł chce 

wyjść na prostą, ale ciało odmawia mu posłuszeństwa. 
 

Gruntowne porządki 
 

 Mniej więcej na tym etapie dzieje się jeszcze coś bardzo ważnego 

dla zdrowia, co także może powodować złe samopoczucie. Organizm - 

nagle pełen pokarmu, który nie powoduje chorób i dolegliwości, tylko 

leczy - postanawia wysprzątać dom. Dietetycy mają na to specjalne 

słowo „detoksykacja”, które znaczy mniej więcej: witajcie, zdrowe no-

wości, żegnajcie, zgubne zaszłości. 

 Wyobraźcie sobie wynoszenie z domu śmieci, które uzbierały się 

przez lata. Trzymaliście je w szafkach, szufladach, pod łóżkami, 

na strychu. Ponieważ przybywały stopniowo, przywykliście do ich 

zapachu, teraz jednak, gdy robicie największe porządki w życiu, 

okropnie cuchną. 

 Tak właśnie mniej więcej wygląda detoksykacja ustroju. Gdy wy-

wołany zdrową żywnością proces zdrowienia osiąga wyższy poziom, 

wtem substancje chemiczne, trucizny, nadmiar hormonów, a nawet 

pozostałości lekarstw, które odłożyły się w tkance tłuszczowej 

i chorych narządach, zaczynają swobodnie krążyć. 

 Być może zastanawiacie się, dlaczego toksyny skumulowały się 

w waszym organizmie. Odpowiedź jest prosta: wysoko przetworzona 

żywność, na ogół pozbawiona błonnika, nie pobudza ustroju 

do pozbycia się produktów przemiany materii. Większość ludzi Za-

chodu cierpi na zaparcia, a dodatkowo — z powodu picia niewystar-

czającej ilości wody — na odwodnienie. Wszystko to spowalnia proces 

wydalania (w waszym organizmie nie odbywają się regularne po-

rządki) i począwszy od toksyn w żywności przez zanieczyszczenia 

w powietrzu po produkty końcowe metabolizmu odkłada się 

w tłuszczu, a z czasem przenika do poszczególnych układów 
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w ustroju, gdzie sieje zniszczenie. Trzymacie więc w ręku jabłko, 

w żołądku macie produkty pełnoziarniste i rośliny strączkowe, 

przez cały dzień popijaliście wodę, a mimo to czujecie, jakby wasze 

ciało wypełnione było szlamem. Bo jest. 

 Ale gdy błonnik z pokarmu łączy się z dużą ilością wody, którą 

teraz pijecie, układ wydalniczy się odblokowuje. Produkty prze-

miany materii zaczynają stymulować ustrój do regularnej, niemal 

radosnej aktywności. Każdy układ dokłada coś od siebie do tego 

wielkiego exodusu, usuwając do krwi nagromadzone od dawna 

toksyny. 

 Nic dziwnego, że czujecie się trochę słabo! Że macie nudności, 

bóle głowy! Że macie mniej energii i czasem nie potraficie myśleć 

tak jasno, jak byście chcieli! Wasz organizm przestawił się 

na zakrojony na szeroką skalę tryb oczyszczania, który stanowi 

niezbędny krok do uzyskania i zachowania optymalnego stanu 

zdrowia. 

 Doktor Janice Stanger w książce The Perfect Formula Diet 

(Doskonała dieta) stwierdza, że tego rodzaju niepożądane skutki 

może wywołać gwałtowny spadek wagi spowodowany niezdrową 

dietą: „Amerykanie bez względu na wiek mają w organizmie śred-

nio 116 sztucznych substancji chemicznych, które nie powinny się 

w nim znajdować, m.in. DDT, ołów, rtęć, dwufenyle polichlorowa-

ne (...). Gros tych toksycznych substancji kumuluje się w tkance 

tłuszczowej. Zbyt szybkie tracenie na wadze może nadwerężyć wą-

trobę, główny narząd odpowiedzialny za usuwanie tych szkodli-

wych substancji, uwalnianych podczas chudnięcia (...). Nadmier-

nie szybkie spalanie tłuszczu może doprowadzić do fatalnego sa-

mopoczucia, wątroba bowiem, aby przeprowadzić detoksykację 

substancji chemicznych uwalnianych przez komórki, zmuszana 

jest do pracy ponad siły”. 

 Dalej autorka przypomina czytelnikom, że wolna od białka 

zwierzęcego doskonała dieta, na którą składają się nierafinowane, 

pełnoziarniste pokarmy roślinne, zapewnia nieśpieszne, sukce-

sywne tracenie wagi, pozwalając wątrobie lepiej wykonać swoje 

zadanie. Toksyny również się wtedy uwalniają, ale ustrój może 

sobie z nimi poradzić bez skutków ubocznych. 
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Odzyskiwanie zdrowia boli 
 

 Każdy, kto był kiedyś ranny lub miał operację, wie, że proces 

zdrowienia bywa bolesny. Organizm musi naprawić zniszczenia lub 

szkody, regenerując między innymi zakończenia nerwowe, wrażli-

we tkanki, odpryśnięte kości, zerwane mięśnie. 

 Niezdrowa dieta prowadząca do cukrzycy, nadciśnienia, przypa-

dłości sercowych i niektórych nowotworów rani i kiereszuje ustrój. 

Choroba to nic pięknego — kaleczy organizm, zmienia go, znaczy 

bliznami, wgryza się w ciało, w kości, w tkankę narządów. Rzut 

oka na szkody pozwala stwierdzić, że choroba nie pieści się 

z organizmem. Na szczęście większość szkód z czasem zostaje na-

prawiona. Proces zdrowienia jednak bywa bolesny. Nawet leki ma-

jące wywołać dobre samopoczucie mogą spowodować przeciwne re-

zultaty. 

 Wielu pacjentów jest zaskoczonych, że niektóre najsilniejsze leki 

na rynku to tak naprawdę „wzbogacone” zioła i inne rośliny. Na-

ukowcy, wiedząc, jak niesamowite skutki w procesie zdrowienia 

mogą mieć niektóre rośliny, dodają do nich jedną czy dwie substan-

cje chemiczne, aby móc opatentować swój wynalazek, a potem 

sprzedają taki lek po zawrotnych cenach. 

 Kiedy siadacie do posiłku złożonego z pełnowartościowych po-

karmów roślinnych, pomijacie koncerny farmaceutyczne, zapewnia-

jąc organizmowi leczniczą moc roślin bezpośrednio, bez tabletek. 

Nagle znajdujące się w przyrodzie naturalne substancje chemiczne 

atakują chorobę w was, powodując bolesne reakcje. To znak, że 

wracacie do zdrowia. Wielu nie rozumie, co się wtedy dzieje, 

za sporadyczne dolegliwości wini pokarmy roślinne i obiecuje sobie 

trzymać się z dala od takiej „szkodliwej” żywności. Jednak praw-

dziwy problem polega na tym, że zdrowe jedzenie, mające dać do-

bre samopoczucie, wywołuje niekiedy odwrotny skutek. 

 Ale oto wspaniała nowina: bez względu na to, czy na zdrową 

żywność reagujecie objawami odstawienia, pozbywaniem się tok-

syn, czy osobliwym bólem procesu zdrowienia — wszystko to 

skutki przejściowe, wyrządzające dużo mniej szkód niż szalejące 

w organizmie choroby. Jeśli proces zdrowienia cechuje się nie-

przyjemnymi objawami, cieszcie się, bo jesteście na drodze 
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do optymalnego dobrego samopoczucia. Wkrótce przypomnicie so-

bie to doświadczenie i powiecie: nie było to przyjemne, ale 

z pewnością warto było! 
 

Jak pomóc ciału? 
 

 Ludzki organizm ma niesamowitą zdolność zmieniania nawy-

ków, usuwania toksyn oraz leczenia uszkodzonych komórek 

i tkanek. Oto siedem prostych wskazówek, dzięki którym proces 

zdrowienia może przebiegać sprawniej i mniej boleśnie: 

• Jedzcie duże, zdrowe śniadania. Wypełnianie z rana żołądka bo-

gatym w błonnik pokarmem o właściwościach leczniczych (czyli 

owocami, zbożami, orzechami, roślinami strączkowymi) znacznie 

zmniejsza prawdopodobieństwo chęci sięgnięcia po niezdrowe prze-

kąski w ciągu dnia i przyśpiesza proces wydalania. 

• Skończcie z niezdrowymi zwyczajami i smakami. Spożywanie 

szkodliwej żywności wiąże się często z określonymi zwyczajami. 

Zmieńcie więc swoje nawyki. Zamiast oglądać telewizję, wybierzcie 

się na spacer. Zamiast zatrzymywać się po pracy w barze szybkiej 

obsługi, zróbcie rekonesans na targu ze zdrową, naturalną żywno-

ścią. Zmieńcie swoje zwyczaje i smaki, a wróci wam zdrowie. 

• Usuńcie toksyny z organizmu. Nie bójcie się pocić. Posiedźcie so-

bie w saunie albo w wannie z gorącą wodą. Gimnastykujcie się, 

żeby pobudzić gruczoły potowe. Spożywanie dużej ilości wody 

i pokarmów bogatych w błonnik pozwoli wam regularnie się wy-

próżniać (co najmniej raz na dzień). Toksyny z ustroju pomoże usu-

nąć aktywny węgiel drzewny z wodą. 

• Szukajcie Bożej pomocy. W przeciwieństwie do Boga wszyscy je-

steśmy słabi i skłonni do popełniania błędów. Proście Najwyższego 

o pomoc w dokonaniu niezbędnych, czasami nieprzyjemnych 

zmian, abyście stali się tym, kim chcecie być. Ta odrobina bólu da 

wam mnóstwo korzyści. 

• Zbierzcie sprzymierzeńców. Otoczcie się znajomymi i członkami 

rodziny, którzy w realizacji waszego postanowienia nie będą wam 

przeszkadzać, lecz pomagać, podnosząc na duchu w trudnych chwi-

lach, których na pewno nie braknie. Nie traćcie przekonania, że 

jesteście na dobrej drodze. 
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Artykuły w dziale „Bądź Zdrów!” zostały udostępnione naszej re-

dakcji dzięki uprzejmości pastora Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego 

Remigiusza Kroka. Wcześniej można je było przeczytać w Znakach Czasu.   

• Usuńcie toksyny z otoczenia. Wybierajcie środki czyszczące przy-

jazne środowisku (zwłaszcza wchodzące w kontakt ze skórą). Zadbaj-

cie o dostęp świeżego powietrza w miejscach, gdzie pracujecie, spę-

dzacie wolny czas i śpicie. Jak najmniej czasu bądźcie wystawieni 

na pestycydy, uliczne spaliny i inne zanieczyszczenia. 

• Wspomagajcie proces zdrowienia. Spożywajcie pokarmy roślinne, 

mające właściwości lecznicze. Rafinowana żywność, która 

w organizmie wymaga znacznego przerobienia i odkłada się, okrada 

go z surowców potrzebnych do procesu zdrowienia. Pomóżcie ciału 

szybko wyzdrowieć, dostarczając mu skutecznych narzędzi znajdują-

cych się w przyrodzie. Pamiętajcie, że kiedy śpicie, organizm się re-

generuje. Nie żałujcie więc sobie czasu na sen.   Charles Mills 

Nieczęsto zdarza mi się jeździć autobu-

sem komunikacji miejskiej, ale kilka dni 

temu jechałem do Antoniówki autobusem 

linii 26. Pogoda była piękna czuło się 

w powietrzu pierwsze powiewy wiosny, przede wszystkim słychać było 

ptaki, które odbywają gody i ze śpiewem przygotowują swoje gniazda. 

Zakwitają pierwsze wiosenne kwiatki, żółte podbiały, kwitnie i pyli 

leszczyna, zakwita wawrzynek  wilcze łyko, a na wierzbach pojawiają 

się „kotki”. 

 W autobusie jechało kilkanaście osób, przede mną siedziało starsze 

małżeństwo i mimochodem usłyszałem ich rozmowę. Kiedy wjechali-

śmy do Rajeckiego lasu zaczęli narzekać na to jak leśnicy zdewasto-

wali ten las, bo powycinali dużo starych ale też młodych drzew. 

Przemysław Gembarzewski 
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 Wysiadłem na pierwszym przystanku w Antoniówce i idąc w kie-

runku domu naszły mnie niewesołe myśli o tym, jak mała jest jesz-

cze wiedza ludzi w naszym pięknym kraju o pracy leśników i jak 

niskie  jest do nich zaufanie. 

 Zacząłem się zastanawiać nad przyczynami takiego stanu rze-

czy i doszedłem do wniosku, że jest to kwestia wieku tych osób. 

Osoby młodsze, a zwłaszcza dzieci i młodzież mają dużo większą 

wiedzę na ten temat, bo przecież od dwudziestu już lat trwa edu-

kacja przyrodniczo-leśna prowadzona przez leśników. 

 Właściwie, w połowie lat dziewięćdziesiątych, Lasy Państwowe 

otworzyły się na społeczeństwo i rozpoczęła się promocja lasów 

i gospodarki proekologicznej w lasach. Wtedy to zarządzeniem nr 

11, a potem 11a dyrektora generalnego Lasów Państwowych po-

wstały pierwsze leśne kompleksy promocyjne (u nas LKP Puszcza 

Kozienicka) i rozpoczęła się edukacja  przyrodniczo-leśna dla dzieci 

od przedszkola aż do studentów wyższych uczelni. Zyskaliśmy so-

juszników w mediach, w tym program pierwszy Polskiego Radia, 

który wspólnie z moją małżonką WandaLeną stworzył „Święto Pol-

skiej Niezapominajki”- ideę symbiozy człowieka z przyrodą. 

 Po tych rozmyślaniach zrobiło mi się nieco lżej na duszy, bo 

przecież dzieje się w tych tematach bardzo dużo –powstają nowe 

LKP, ośrodki edukacji przyrodniczo-leśnej, ścieżki dydaktyczne, są 

już cykliczne audycje w radio i telewizji, organizowane są różnorod-

ne akcje czystego środowiska, powstają nowe publikacje itp. W ten 

sposób wiedza ta powoli ale ciągle dociera do społeczeństwa. 

 Wracając jednak do tematu: „Co się dzieje w Rajeckim lesie?”. 

Właśnie ten las jest przykładem tego, co dzieje się w lasach. Las ten 

rośnie na ciekawych glebach, ponieważ górna warstwa ich jest dość 

uboga w składniki pokarmowe i wodę, natomiast im głębiej tym le-

piej, gdyż już na głębokości 2-3 metrów pojawiają się pokłady piasz-

czysto-gliniaste, czyli żyzne, oraz warstwa wodonośna, a jeszcze ni-

żej bardzo żyzna warstwa ilasta. 

 W czasach PRL-u Rajecki las był zaniedbany, ponieważ znajdo-

wały się tu magazyny wojskowe – „bombo-skład”- jak nazwali je 

miejscowi. Gospodarka leśna była więc ograniczona oraz sztucznie 

obniżono wiek sosen o około 20 lat.  
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 Początkiem lat dziewięćdziesiątych, kiedy uzyskaliśmy niepodle-

głość i swobodę działania, mogliśmy rozpocząć normalną gospodarkę 

w tym kompleksie leśnym. Z czasem magazyny wojskowe zniknęły 

i rozpoczęto przebudowę tych starych drzewostanów. Dzieje się to 

w ten sposób, że wycina się całkowicie drzewostan na powierzchni do 

0,3 ha czyli tak zwane „gniazda”, na których sadzi się sadzonki dębu, 

oraz „płaty” o powierzchni do 0,5 ha pozostawiając część drzew i na 

nich sadzi się sadzonki buka i jodły. W ten sposób otrzymuje się 

drzewostan mieszany sosnowo-dębowo-bukowo-jodłowy. Następnie 

jest okres pielęgnacji młodego pokolenia, w międzyczasie usuwa się 

drzewa osłaniające buka i jodłę i w momencie gdy nasadzenia osią-

gną wysokość około 2,5-3 m następuje wycięcie resztek starego drze-

wostanu i w jego miejsce sadzi się sosnę i gatunki domieszkowe to 

jest modrzewie, klony, lipy itp... W ten sposób w okresie ok. 10 lat 

uzyskujemy las wielogatunkowy i wielowiekowy. Jest to więc cała 

tajemnica „dewastacji” starego Rajeckiego lasu”. 

 

Kiedy zrobiło się ciemno, rodzina małych nietoperzy wyruszyła na 

poszukiwanie odpowiedniej kryjówki na zimę. Pani nietoperzowej 

bardzo podobała się stara studnia, ale tata twierdził, że to nie jest 

bezpieczne miejsce dla tak licznej rodziny. 

-Musimy poszukać, czegoś większego. Może jakiejś groty albo przy-

tulnego strychu – mówił. -Dlatego zabrałem was na tę wycieczkę, 

diak. Katarzyna Rudkowska 

rysunki: diak. Beata Janota 
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może tym razem znajdziemy nasz nowy, zimowy dom. -Tato, tato – 

wołał najmniejszy nietoperz, -ja na pewno coś znajdę. Wiesz, że je-

stem dobry w znajdywaniu różnych kryjówek.  

-Tak wiem, synu – kiwał głową tata. –wysyłaj rozważnie dźwięki. 

Tak coś czuję, że dzisiaj znajdziemy coś ciekawego.  

 Rodzina nietoperzy leciała z zawrotną szybkością. Po drodze mi-

jali lasy, pola, małe i duże domy, zabudowania gospodarcze, aż nagle 

… najmłodszy jak nie zacznie piszczeć z radości: -Mam! Coś znala-

złem! Tam na górce!  

Gacek, bo tak miał na imię najmłodszy nietoperz, podfrunął do taty 

i zapytał: -Tato, czy to dobra kryjówka dla naszej rodziny? Oczom, 

a raczej uszom nietoperzy przedstawił się widok okazałego budynku 

z wysoką wieżą. Tu mała dygresja, nietoperze mają bardzo słaby 

wzrok, ale za to świetny słuch. Można śmiało powiedzieć, że uszami 

patrzą na świat.  

-Tato, mamo, prawda, że cudowna kryjówka!? – piszczał mały Gacek. 

-Tak, niczego sobie – mruczał z zadowolenia tata. -Ale czy znajdzie-

my jakąś szczelinę, żeby wejść do środka? – martwiła się mama. -

Mamo, nie martw się, w żaluzjach na wieży są szpary – krzyczał na 

całe gardło Gacek. 

I tak rodzina nietoperzy zamieszkała … Jak myślicie gdzie? Tak. Ich 

nowym domem zostało poddasze dużego, wiejskiego kościoła.  

-Tak, tu możemy spędzić zimę. Jest tu dużo miejsca, a co najważniej-

sze dosyć ciepło – cieszył się tata. -Dzieci, zachowujcie się grzecznie – 

powiedziała mama, -My z tatą lecimy na obchód naszego nowego go-

spodarstwa.  

Rodzice oblecieli cały strych. Zajrzeli w każdy kąt i każdą szparkę. 

Nowe miejsce bardzo przypadło im do gustu. Niepokoiła ich tylko 

zachodnia strona strychu, bowiem tam znalazły wielką dziurę 

z dziwnym łańcuchem. Nie wiedziały co to jest, więc na wszelki wy-

padek, postanowiły zakazać dzieciom bawić się w tej części. -Dzieci – 

mówił poważnym głosem tata, -możecie się wszędzie bawić, zabra-

niam wam jednak wlatywać do zachodniej strony strychu. Jest tam 

pewna dziura, która nas z mamą niepokoi. Dlatego zabraniamy wam 

bawić się w jej pobliżu. Zrozumiano?  
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Małe nietoperki kiwały głowami. Tak się złożyło, że kiedy rodzice 

przekazywali te instrukcje dzieciom, nie było pośród nich Gacka, 

gdyż postanowił on wylecieć na zewnątrz na małe co nie co, bo bar-

dzo burczało mu w brzuszku. 

 Powoli wstawał nowy dzień. Promienie słoneczne budziły ze snu 

ludzi i zwierzęta. Kogut piał na płocie. A na kościelnym strychu nie-

toperze szykowały 

się do snu. Uczepiły 

się grubej belki, zwi-

sały jeden obok dru-

giego głową w dół. 

Powoli zaczynały 

cichutko pochrapy-

wać. Tylko Gacek 

nie mógł zasnąć. 

Może to z nadmiaru 

emocji? Był dumny, 

że to on znalazł no-

wy dom dla swojej 

rodziny. Tyle tu 

miejsca, tyle nowości. –Nie, nie będę spać. Rozejrzę się trochę, może 

znajdę coś ciekawego – powiedział do siebie. 

Jak pomyślał tak zrobił. Z zachodniej strony dolatywał do Gacka, 

wspaniały zapach. Postanowił to zbadać. Kiedy znalazł się nad wiel-

ką dziurą w podłodze, zapach stał się jeszcze bardziej intensywny. 

Sfrunął w dół, a raczej ześlizgnął się po łańcuchu. Nagle znalazł się 

na wielkim żyrandolu, z którego unosił się ten zapach, a dokładniej 

z tego, co było zawieszone pod nim. 

 -Już wiem, to zapach lasu – ucieszył się Gacek. Ten zapach znał 

bardzo dobrze, bo przecież urodził się w dziupli drzewa. Zrobiło mu 

się miło i przyjemnie. Wtulił się w sosnowe igiełki, ale co to? … Na-

gle do maleńkiego nosa doleciał jeszcze jeden zapach. Tym razem był 

to zapach ognia. O! Ten zapach znał Gacek też bardzo dobrze i wie-

dział, że jest niebezpieczny. Postanowił działać szybko. Zlokalizował 

ogień i z caaałych sił dmuchnął. -Ale jestem dzielny – pochwalił sie-

bie głośno, -ugasiłem pożar. Gacek zadowolony z siebie usiadł 
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 sobotę 13 grudnia w ra-

domskiej parafii pojawił 

się Oskar Kolberg, ma się ro-

zumieć, że nie osobiście, ale 

w spektaklu dzieci i młodzie-

ży. Podczas tego przedstawie-

nia publiczność mogła poznać 

zwyczaje Śląska Cieszyńskie-

go w czasie Adwentu i Świąt 

Bożego Narodzenia. W pierw-

szej scenie pojawił się kalen-

darz adwentowy i wieczorne 

czytanie Biblii przez całą ro-

dzinę. Nie zabrakło także 

wieńca adwentowego. Dużym 

zaskoczeniem było pojawienie 

się Mikołaja w stroju bisku-

pim. Obraz Mikołaja w stro-

ju biskupim, który odwiedza 

dzieci, by sprawdzić ich zna-

jomość modlitw, przechodzi 

w zapomnienie. Kolejna sce-

na odsłaniała nam zwyczaje 

dnia Wigilijnego. Mogliśmy 

poznać wigilijne dania ale 

przede wszystkim prostotę 

tej świątecznej kolacji. Oka-

zało się, że głównym punk-

tem wcale nie jest 12 dań, 

lecz prostota posiłku, czyta-

nie Biblii i bycie razem. Nie 

zabrakło także zwyczajów 

stricte ludowych. Jednym 

z nich było chowanie pie-

Wieczory Adwentowe 

z powrotem na żyrandolu, ale nie na długo, bo wystraszył go gruby 

głos. Uciekając w popłochu na strych, zdążył jeszcze usłyszeć takie 

słowa: -O, ktoś zgasił świeczkę na wieńcu adwentowym …  

Gacek nie rozumiał zupełnie tych słów, ale obiecał sobie, że wróci 

jeszcze kiedyś w to miejsce, bo bardzo mu się tu podoba. (cdn) 
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niędzy pod obrus w czasie 

Wiliji, po to, by ich nigdy nie 

brakowało. Trzecia i ostatnia 

scena rozpo-

częła się oczy-

wiście od 

Jutrzni, czyli 

w c z e s n e g o , 

świątecznego 

nabożeństwa. 

Potem już by-

ło spotkanie 

rodzinne przy 

12 „zortach” 

drobnych cia-

steczek.  

Na Wieczo-

rze Adwento-

wym nie 

zabrakło także występu chó-

ru, wspólnego śpiewu kolęd, 

składania życzeń przy opłatku 
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i wspaniałych ciast upieczo-

nych przez nasze drogie para-

fianki. Dziękujemy za wspa-

niały wieczór. 

 W sobotę 20 grudnia sala 

parafialna kieleckiej plebanii 

zamieniła się w las, gdzie spo-

tkać można było nawet leśne 

zwierzęta: wiewiórkę, sowę, 

myszkę i zajączka. To nasze 

dzieci wystawiają przedsta-

wienie, którego tytuł nosi na-

zwę: Leśna Afera. Wiewiór-

ka, za którą przebrała się 

Emilka przyniosła niesamo-

witą wiadomość: W nocy 

z lasu poznikały wszystkie 

ładne choinki!!! Zwierzątka: 

zajączek (Amelka), sowa 

(Szymek), myszka (Krzyś) 

zaczęły zastanawiać się nad 

przyczyną, gdy nagle usły-

szały płacz małej choinki 

(Anielka): A mnie zostawi-

li!!! Dlaczego? I tak od słowa 

do słowa, zwierzątka, 
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a także publiczność dowie-

dzieli się dlaczego choinki po-

znikały z lasu. Na pochwałę 

zasługuje fakt, że do spekta-

klu dzieci przygotowała Kor-

nelia. Powiem, a raczej napi-

szę, jak to dobrze mieć znowu 

dzieci w kieleckiej parafii! 

Spotkanie Adwentowe, podob-

nie jak w Radomiu, było wy-

pełnione śpiewem kolęd, ży-

czeniami i pysznymi ciastami. 

W tym roku także na stołach 

obok każdego talerza pojawił 

się werset biblijny przyozdo-

biony quillingowym motywem 

świątecznym. 

Te „wyroczki” przygotowała 

pani Iwona Fokt razem z Pa-

storową. Na uwagę zasługuje 

fakt, że mamy w Parafii ko-

lekcjonerów, którzy mają ze-

brane wszystkie wersety z po-

przednich lat.  

 Cieszę się z tradycji spotkań 

Adwentowych, które dają moż-

liwość zabawy z dziećmi 

w teatr, a niekiedy i samo-

dzielnego napisania spektaklu. 

Podczas prób jest wiele śmie-

chu ale też i nauki. Nie od dziś 

wiadomo, że najefektywniejsza 

nauka jest przez zabawę.  
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uż na stałe w zakres dzia-

łalności chóru parafialnego 

wszedł zwyczaj koncertowa-

nia w Radomskim Szpitalu 

przy ul. Tochtermana. W oko-

licach Świąt Bożego Narodze-

nia i Wielkanocy chórzyści 

pojawiają się tam, by tak po 

prostu zaśpiewać dla chorych. 

21 grudnia, czyli tuż przed 

Świętami Narodzenia Pań-

skiego, mieliśmy możliwość 

odwiedzić kilka oddziałów 

szpitalnych niosąc ludziom 

zapowiedź świątecznej rado-

ści. Tą radość udało się wywo-

łać na twarzach pacjentów 

i odwiedzających.  

 Nasze śpiewanie jest 

wspaniałą wizytówką 

Parafii. Świadectwem 

ewangelicznej miłości 

do drugiego człowieka. 

Zapotrzebowanie na 

śpiew w szpitalnych 

murach jest ogromne. Będąc 

tam nie byliśmy w stanie fi-

zycznie zaśpiewać na wszyst-

kich oddziałach, których ordy-

natorzy wyrazili chęć przyję-

cia nas. Tym razem zostali-

śmy zaproszeni aż na 7 od-

działów. To naprawdę cie-

szy i motywuje do pracy 

i przychodzenia na próby. 

Widok wzruszenia jakie wy-

wołuje nasz śpiew na twa-

rzach, często bardzo cier-

piących ludzi, jest najlep-

szym podziękowaniem za tę 

służbę. 

 Po Nowym Roku, 1 lute-

go również pojawiliśmy się 

w Radomskim Szpitalu, ale 

na oddziale, który jest od-

dzielony od głównych bu-

dynków szpitalnych i znaj-

duje się w całkiem innej 

dzielnicy Radomia. Śpiewa-

liśmy na oddziale rehabili-

tacji, który jest ulo-

kowany przy ul. Gi-

serskiej. Ciepłymi 

słowami przywitała 

nas pani ordynator. 

Tutaj chór zaśpie-

wał praktycznie ca-

ły koncert. I tak, jak mamy 

to w zwyczaju na koncer-

tach, kolędowaliśmy razem 

z publicznością, czyli pa-

cjentami. 
 

szpitalne kolędowanie 
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Koncert Kolęd 

radycyjnie, w Święto 

Trzech Króli, słychać było 

w radomskim kościele śpiew 

kolęd. W tym roku, chór 

ewangelicki im Oskara Kol-

berga, zaprosił do wspólnego 

kolędowania chór z Parafii 

Wniebowstąpienia Pańskie-

go w Warszawie. 

Publiczność mogła wysłu-

chać kolęd śpiewanych 

w różnych epokach i w róż-

nych krajach. Nie zabrakło 

także wspólnego kolędowa-

nia z publicznością. Na tego-

rocznym koncercie uczyliśmy 

słuchaczy pieśni: Już noc 

okrywa świat, a także z po-

działem na głosy: Pójdźmy 

wszyscy do stajenki. Dyspono-

waliśmy trochę „szalonym” 

opracowaniem na chór, ale 

daliśmy radę. 

Przed koncertem naszych go-

ści pokrzepiliśmy bigosem 

wykonanym przez Specjalistę 

tego dania, Jacka Mężyka. 

Pan Jacek podczas ubiegło-

rocznej wycieczki rowerowej 

przygotował wyśmienity bi-

gos i od tego dnia stał się Pa-

rafialnym Specjalistą. Ale to 
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egoroczny Tydzień Po-

wszechnej Modlitwy o Jedność 

Chrześcijan był przygotowany 

według starego, sprawdzonego 

schematu. A mianowicie, każ-

dego dnia codziennie odbywa-

ło się nabożeństwo w innym 

Kościele. Nabożeństwo inau-

guracyjne odprawione zostało 

w naszym kościele. Tutaj ka-

zanie wygłosił ks. Paweł Bor-

to. Drugi dzień – 19 stycznia – 

był tym razem dniem szczegól-

nym, gdyż nabożeństwo Słowa 

Bożego w kościele Duszpaster-

stwa Akademickiego przy ul. 

Wesołej celebrował nowy Kie-

lecki Biskup ks. Jan Piotrow-

ski. 20 stycznia tradycyjnie 

spotkaliśmy się u Ojców Ka-

pucynów na modlitwach z Ta-

ize. 21 stycznia gospodarzem 

kolejnego nabożeństwa był 

Kościół Chrześcijan Wiary 

Ewangelicznej. Kaznodzieją 

na tym nabożeństwie był ks. 

Wojciech Rudkowski. W piąt-

kowy wieczór 23 stycznia od-

wiedziliśmy gościnne progi 

klasztoru na Karczówce. Tu-

taj Słowem Bożym dzielił się 

ks. Janusz Daszuta. Sobota to 

tradycyjnie dzień w którym 

ma miejsce nabożeństwo 

w Cerkwi Prawosławnej. Tak 

samo było i w tym roku, choć 

nie było zwyczajowego nabo-

żeństwa. Zamiast tego miał 

miejsce koncert kolęd. Nie za-

brakło też zwiastowania Sło-

wa Bożego. Mówcą był ks. Pa-

weł Walczyński. Tegoroczny 

Tydzień Powszechnej Modli-

twy o Jedność Chrześcijan 

zakończył się w Parafii Ko-

ścioła Ewangelicko – Metody-

stycznego. Na tym nabożeń-

stwie kaznodzieją był ks. Jan 

Oleszko – rektor kieleckich 

pallotynów. 

Tydzień  Modlitw  o  Jedność  Chrześcijan 
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nie jedyny Specjalista Kuli-

narny w naszej parafii. Za 

przygotowanie „szpyrek” tj. 

smalcu jest zawsze odpowie-

dzialny ks. Wojciech Rudkow-

ski. Koncert Kolęd minął 

w bardzo miłej atmosferze, 

podobnie jak spotkanie po 

nim, kiedy to zacieśnialiśmy 

przyjaźń z chórzystami ze 

Stolicy. Cieszymy się, że 

przyjęli nasze zaproszenie.   
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iemne BMW i podążają-

cy za nim jak cień Opel Zafi-

ra, były naszymi środkami 

lokomocji, które dowiozły 

nas do Łodzi na Rekolekcje.  

Wyjazd na Rekolekcje jest 

zawsze jednym z najbardziej 

oczekiwanych wydarzeń 

przez nasze dzieci. W tym 

roku do Łodzi jechała silna 

grupa, aż 11 osób, w tym 

trzy dla których była to cał-

kiem nowa przygoda. 

 Zostaliśmy zakwaterowani 

na Parafii w trzech pokojach. 

Można powiedzieć, że jeden 

pokój był młodzieżowy, drugi 

dziecięcy, a trzeci męski. 

 Po przyjeździe i zakwate-

rowaniu przyszedł czas na 

kolację i ćwiczenie scenki te-

atralnej na poranek Wielka-

nocny. 

 Drugi dzień Rekolekcji 

przywitaliśmy śniadaniem 

o 9.00, a cały program rozpo-

czął się o 10.30. Tegoroczne 

rekolekcje upłynęły pod ha-

słem: Dotknij Zbawienia. Mó-

wiliśmy o uczniach Pana Je-

zusa: Janie i Tomaszu i ich 

postawie podczas ostatnich 

Rekolekcje  pod  palmami ? ... 
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dni ich Mistrza. Miło płynął 

nam czas: śpiew, konkursy, 

nauka wersetu biblijnego, 

praca w grupach, w końcu 

obiad i koniec pierwszego 

dnia rekolekcji. Dla nas to 

jednak był dopiero środek 

dnia, przed nami jeszcze in-

tensywny czas. 

 Z racji tego, że pogoda nas 

nie rozpieszczała, wiał zimny 

wiatr i sypał śnieg, postano-

wiliśmy „wygrzać się” w Pal-

miarni. W końcu Rekolekcje 

pod palmami – dlaczego by 

nie? Po wygrzaniu się pomię-

dzy tropikalnymi roślina-

mi w żółwim tempie, bo 

w Łodzi są gigantyczne 

korki, udaliśmy się na 

„szoping”. Młodzież osob-

no, bo przecież nie będą 

chodzić z maluchami, a 

dzieci w drugiej grupie. 

Mnie i mężowi przypadł 

udział w tej drugiej gru-

pie. Muszę powiedzieć, że 

to był „ciekawy szoping”, 

pełen ochów i achów 

i chyba ogólnie narzeka-

nia na drożyznę. W koń-

cu skończyło się na zaku-

pach kosmetyków upięk-

szających kobiecą urodę. 

Dzień zakończyliśmy nie-

zdrową, acz wyczekiwaną ko-

lacją w Mc Donaldzie. 

 Kolejny dzień przywitał 

nas równie zimową pogodą 

i zamiast zwyczajowo pole-

wać się wodą, chcieliśmy na-

wet ulepić bałwana – zającz-

ka. Ten dzień Rekolekcji 

upłynął nam na omawianiu 

postaci apostoła Tomasza. 

Zastanawialiśmy się, czy rze-

czywiście zasługuje na miano 

niewiernego ucznia - zdania 

były podzielone. Kolejny 

dzień minął tak szybko, że 

Życie parafii 
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wielkanocny  koncert 

nim się obejrzeliśmy, trzeba 

było wyjeżdżać. To były na-

prawdę dobrze spędzone dni, 

pełne pozytywnej energii, 

treści biblijnych i zabawy. 

Cóż, pozostaje tylko napisać: 

Do zobaczenia na następnych 

Rekolekcjach.  

ezus Chrystus zmar-

twychwstał, wokół brzmi 

radosny psalm (Hänedl) – 

słowa tej pieśni zabrzmiały 

w Wielkanocny dzień w daw-

nych Zakładach Metalowych 

w Radomiu. Jako chór śpie-

waliśmy już w różnych, nie-

typowych miejscach, ale tu-

taj byliśmy po raz pierwszy. 

Obecnie na terenie dawnych 

Zakładów Metalowych znaj-

duje się wiele firm, sklepów 

i różnych instytucji. Znajduje 

się tam także Kościół Jezusa 

Chrystusa i to właśnie w nim, 

w Wielkanocny dzień, śpie-

waliśmy. 

Wystąpiliśmy w dość okrojo-

nym składzie, gdyż na Święta 

niektórzy z nas rozjechali się 

do swoich rodzin. Zaśpiewali-
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 tym roku Poranek Wiel-

kanocny w Kielcach odbył się 

nie tak jak zawsze w sobotę, 

ale tym razem w niedzielę po 

nabożeństwie. Frekwencja na 

nabożeństwie była imponują-

ca. Nawet zabrakło dla 

wszystkich śpiewników.  

Trzeba tutaj dodać, że od ja-

kiegoś czasu ilość uczestni-

ków nabożeństw wynosi ok. 

120% parafii. To wielka ra-

dość i Boże błogosławieństwo.  

Wielkanocne spotkanie rozpo-

częło się od nauki afrykań-

skiej pieśni: Halleluya, pe-

lotsa Rona. Pieśń ta bardzo 

spodobała się parafianom, 

problemu nie stanowiły na-

wet, trudne afrykańskie sło-

wa. Potem nastąpił „gwóźdź 

programu”, czyli występ dzie-

ci. Trzy kobiety: Maria Mag-

dalena (Emilka), Maria Ja-

kubowa (Amelka) i Salome 

(Anielka) udały się do grobu 

Pana Jezusa. Tam spotkały 

dwóch aniołów, w których 

wcielili się Szymek i Krzyś. 

Chłopcom bardzo przypadły 

do gustu anielskie skrzydła, 

tak że wydawało się, że pójdą 

w nich do domu. Po występie 

dzieci, który został nagrodzo-

ny wielkimi brawami, był 

czas na świąteczną jajeczni-

cę. Mistrzem ceremonii kuli-

narnej był pan Michał Mali-

nowski. Świąteczna jajeczni-

ca, pyszne ciasta i przemiła 

atmosfera wypełniły to Wiel-

kanocne Spotkanie. 

Poranki  Wielkanocne 
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śmy pieśni pasyjne i wielka-

nocne. Pomimo, że próba nie 

wypadła najlepiej, to koncert 

należał do udanych. 

 Po koncercie zostaliśmy za-

proszeni na poczęstunek. Na 

stołach pojawiły się pyszne sa-

łatki i ciasta. 

 Jedna z najmłodszych 

uczestniczek, po koncercie po-

wiedziała: To był najlepszy 

koncert! Kiedy zapytałam: 

dlaczego? Odpowiedziała: Bo 

mogliśmy się bawić w hotel. 

Dla wyjaśnienia dodam, że 

Kościół Jezusa Chrystusa 

mieści się na parterze w hote-

lu Gromada, dlatego dzieci po 

koncercie mogły bawić się 

w hotel. Rzeczywiście to był 

dobry koncert. 
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 Na szczególną uwagę za-

sługuje fakt, że podczas tego-

rocznego poranku wielkanoc-

nego miał miejsce cud. Zosia, 

która grała anioła, przyszła 

do sali, a raczej została wnie-

siona przez swoją mamę, 

a wyszła ze spotkania na wła-

snych nogach. To był cud, 

a raczej cudowny wpływ dzie-

ci na pęknięty palec u nogi. :) 

 Poranek Wielkanocny za-

kończył się pyszną jajecznicą.  

 Tydzień później, Poranek 

Wielkanocny odbył się w Ra-

domiu. Tu także parafianie 

uczyli się afrykańskiej pio-

senki. W głównej mierze, to 

świąteczne spotkanie, wypeł-

niła scenka dzieci i młodzie-

ży. Była to ta sama scenka, 

co w Kielcach, tylko trochę 

rozbudowana, gdyż brało 

w niej udział więcej małych 

aktorów. Szkoda tylko, że 

w tym roku publiczność nie 

dopisała…  

Wiosenny  Koncert 

iedy zbliża się koncert, to 

chórzyści przeważnie mo-

gą zobaczyć na twarzy swojej 

dyrygentki rumieńce. Nie 

jest to efekt makijażu ale po-

zytywnych emocji i mobiliza-

cji. Tym razem jednak pod-

czas koncertu wiosennego 

rumieńce były na twarzach 

większości chórzystów. Co 

było powodem? Koncert roz-

począł się o godz. 17.00 a dy-

rygentka dotarła o 17.15. 

Nie żeby zaspała :). Powo-

dem spóźnienia były przygo-

dy z samochodem na kielec-

kiej dwupasmówce. Naj-

pierw laweta, potem lin-

ka holownicza… a czas nie-

ubłaganie biegnie. Tutaj mu-

szę bardzo pochwalić chórzy-

stów, którzy „nie stracili gło-

wy” i stanęli na wysokości 

zadania. Najpierw próba 

z rozśpiewką, przygotowanie 

kawy i herbaty, założenie ko-

cyków polarowych (zimowy 

strój chórowy), zaopiekowa-

nie się gościnnym chórem i … 

wiele innych zajęć. Nie ukry-

wam, że była to nerwówka 

i gorąca linia telefoniczna, ale 

udało się!!! 

 Koncert wiosenny rozpo-

czął się od preludium organo-

wego, który wykonała Miro-
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Życie parafii 

sława Cieślak. Jako pierwszy 

śpiewał chór św. Kazimierza 

z Bazyliki Mniejszej. W ich 

wykonaniu usłyszeliśmy pie-

śni pasyjne i wielkanocne. 

Chórzyści po raz pierwszy 

śpiewali w naszym kościele 

i bardzo podobała im się aku-

styka. Potem wystąpił nasz 

chór. Zaśpiewaliśmy 5 pieśni, 

które wypadły rewelacyjnie. 

Przeważnie tak jest, jak jest 

próba kiepska, to potem na-

stępuje mobilizacja i śpiew na 

koncercie wypada bardzo do-

brze. 

 Po występie chóru była 

premiera spektaklu „Diabel-

skie ziele” w wykonaniu gru-

py teatralnej działającej przy 

naszej parafii. Główną rolę 

grali Łagodowie (Anna Jan-

kowska i Jacek Mężyk), ale 

najwięcej braw zebrał diabeł 

Boruta (Maria Czarnecka-

Cieślak). Gdyby była nagro-

da fotoreporterów, to przypa-

dłaby śmierci (Katarzyna 

Rudkowska), która wpraw-

dzie nie powiedziała ani sło-

wa ale za to „wyglądała”. Pu-

stelnik (Janusz Kozłowski) 

choć ubrany w jutową zasło-

nę prezentował się bardzo 

godnie na scenie. Nad 

wszystkimi zaś górował 

       Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (33) WIOSNA   2015r.     39 



Życie parafii 

narrator (Iwona Fokt) a nad 

całością czuwał reżyser ks. 

Wojciech Rudkow-

ski. Na pochwałę 

zasługuje fakt, że 

muzykę do tego 

spektaklu napisał 

młody, zdolny mu-

zyk Ireneusz Wą-

sik.  

 Koncert wiosen-

ny, pomimo począt-

kowych perturba-

cji, zaliczam do 

bardzo udanych. 

Chórzyści wpraw-

dzie przeszli 

„próbę ogniową”, ale wyszli 

z niej obronną ręką i spisali 

się na medal.        dyrygent KR 
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Ogłoszenia 

 

Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

                 Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej w Radomiu  

                  działa Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego. 
 

tel. 048 362 73 35 lub 609 326 139.   

ZAPRASZAMY !!! 

Egzamin Konfirmacyjny 14 czerwca (niedziela) 

w trakcie niedzielnego nabożeństwa w kościele EA w Ra-

domiu będzie miał miejsce Egzamin Konfirmacyjny.  

Zjazd Chórów Diecezji Warszawskiej 
16 maja (sobota) w Parafii EA w Zgierzu. 

Konfirmacja 21 czerwca (niedziela) o godz. 10.00 

w kościele Ewangelicko - Augsburskim w Radomiu będzie 

miała miejsce uroczystość Konfirmacji. Zapraszamy!  

Dni Kielc - Koncert u progu lata 

27 czerwca (sobota) o godz. 18.00 w kościele EA w Kiel-

cach. W programie spektakl „Diabelskie ziele” i pieśni w wy-

konaniu Chóru Ewangelickiego im. Oskara Kolberga. 
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Nagrywane nabożeństwo 31 maja (niedziela) 

godz. 10.00 w kościele EA w Radomiu będzie nagrywane na-

bożeństwo przez Polskie Radio. Transmisja 7 czerwca. 



„Jeśli ktoś jest w Chrystusie, nowym jest stworzeniem, stare 

przeminęło, oto wszystko stało się nowe.”  2 Kor 5,17 

Ogłoszenia 

Kod dla płatności w Euro:  SWIFT/BIC CODE GBWCPLPP 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt  

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Jerzy Reymond 1.05. Andrzej Bischoff 9.07. 

Karolina Fokt 6.05. Iwona Stępień 11.07. 

Bartłomiej Ganabisiński 13.05. Oliwia Maniak 15.07. 

Barbara Reymond 15.05. Przemysław Gembarzewski 18.07. 

Emilia Malinowska 15.05. Olech Kaczanowski 19.07. 

Piotr Krupa (Pepe) 17.05. Marta Maniak 26.07. 

Marta Wichrowska 20.05. Wanda Gembarzewska 30.07. 

Maria Maj 28.05 Alicja Trybulińska 31.07. 

Marcin Armański 5.06. Barbara Krupa 8.08. 

Natasza Ptak 6.06. Anna Kropatsch 13.08. 

Hanna Ptak 6.06. Jagoda Ptak 15.08. 

Wojciech Zdyb 17.06. Ireneusz Fokt 16.08. 

Wanda Walczyk 19.06. Krzysztof Ramus 17.08. 

Michał Fokt 20.06. Katarzyna Rudkowska 19.08. 

Krzysztof Bałaga 20.06. Adam Bałaga 20.08. 

Joanna Ptak 30.06. Zdzisława Drabik 27.08. 

Zuzanna Maniak 2.07. Monika Kuklińska 30.08. 

Julia Bałaga  9.07.   
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  RADOM KIELCE 

Maj 2015 

4 Niedziela po Wielkanocy 3.05. 10.00  

5 Niedziela po Wielkanocy 10.05. 10.00 10.00 

6 Niedziela po Wielkanocy 17.05. 10.00  

Zesłanie Ducha Świętego 24.05. 10.00 10.00 

Święto Trójcy Świętej 31.05. 10.00  

Czerwiec  2015 

1 Niedziela po Trójcy Św. 7.06. 10.00  

2 Niedziela po Trójcy Św. 

Egzamin Konfirmacyjny 
14.06. 10.00 10.00 

3 Niedziela po Trójcy Św. 

Konfirmacja 
21.06. 10.00  

4 Niedziela po Trójcy Św. 

Zakończenie roku szkolnego 
28.06. 10.00 10.00 

Lipiec  2015 

5 Niedziela po Trójcy Św. 5.07. 10.00  

6 Niedziela po Trójcy Św. 12.07. 10.00 10.00 

7 Niedziela po Trójcy Św. 19.07. 10.00  

8 Niedziela po Trójcy Św. 26.07. 10.00 10.00 

Plan nabożeństw 

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